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S Z A N I E C
N ie d b a j o to , żeś w  c iężk ie  k a jd a n y  się  dosta ł,
G d y  lu d  r ze k ł:  chcę b yć  w o ln ym !  — -  zaw sze w o ln ym  został.
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W S C H Ó D

K ażdego  zo rjen tow anego  co n ieco  w  
k o n sp iracy jn e j p ras ie  po lsk ie j pod obu 
o k u p ac jam i uderzyć  m usi n iew ą tp liw ie  
fa k t je j ilościow ej i jakościow ej d y sp ro ­
p o rc ji po obu. stro n ach  „g ran icy  in te re ­
sów ” . N a zachód od te j g ran icy  n asza  ta j„  
n a  p ra sa  rozro sła  się i rozk rzew iła  im po­
nu jąco  i iry tu jąco  d la  n iem ieckiego  o k u ­
p a n ta . W Łodzi, K rakow ie , L ub lin ie , R a ­
dom iu, K ielcach , C zęstochow ie, a zw ła­
szcza i p rzedew szystk iem  w  W arszaw ie, 
ta jn e  p ism a u k a z u ją  się w  ilości n iep o ­
m ie rn ie  w iększej i k rążą  b ard z ie j p u n k ­
tu a ln ie  i l-agu łam ie n iż  'W szystkie gad z i­
now e „S iew y”, „S te ry ” , „F a le ” , „G łosy” 
i „ K u rje ry ” z N K W  n a  czele, a  ta jn y  k o l­
p o rtaż  n ie  bez pow odzenia  ry w a lizu je  z 
fachow ym  „R uchem ” , będącym  n a  u s łu ­
gach  okupan tów .

Inaczej je s t na  w schodzie. N a całej 
p rzes trzen i, o b ję te j o k u p ac ją  sow iecką, 
ta jn e j p ra sy  po lsk ie j, w ychodzącej sta le  
i reg u la rn ie , n ie  m a  p raw ie  zupełn ie . 
O ile w iem y  w e L w ow ie w ychodzą 2, w  
W iln ie  1 ta jn e  pism o, z k tó ry ch  żadne 
je d n a k  do W arszaw y  n ie  dociera . P rócz 
tego  w y d aw an e  ta m  są  u lo tk i i odezw y 
okolicznościow e, z k tó ry ch  rów n ież  żad ­
n a  do n as n ie  doszła. W m iastach  tak ich  
ja k  T arnopo l, S tan isław ów , Ł uck , R ów ne, 
P iń sk , Brześć, G rodno, B iałystok , Łom ża, 
n ie  m ów iąc o pom niejszych , n iem a żad ­
nych  w y d aw n ic tw  m iejscow ych.

Ź ró d łem  tego n iepoko jącego  z jaw isk a  
je s t  n iew ą tp liw ie  m niejsza n iż  gdzie in ­
dziej ak tyw ność  spo łeczeństw a polskiego 
pod o k u p ac ją  sowiecką!, spow odow ana n ie - 
ty le  m oże w y ją tk o w em  n asilen iem  re p re ­
s ji ze s tro n y  w roga, ile  sm u tn em  dzie­
dzictw em  rządów  sanacy jnych .

J a k  w iadom o, n ad m ie rn e  ten d en c je  
cen tra lis ty czn e  ty ch  rządów , n ie  dopusz­
czały  do w y tw o rzen ia  się poza W arszaw ą 
jak ieg o k o lw iek  w yb itn ie jszego  ogn iska  
ru c h u  um ysłow ego, ku źn icy  m yśli p o li­
tyczne j, o środka  życia k u ltu ra ln eg o . W 
całe j P o lsce m oże je d e n  ty lk o  P oznań , po ­
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m im o w y ją tk o w e j „op iek i” ja k ą  o taczały  
go w ładze  cen tra ln e , zachow ał pod tym  
w zględem  n a jw ięk szą  sam odzielność i n ie ­
zależność. In n e  „sto lice” , ja k  L w ów  i W il­
no, n ie  w y łącza jąc  K rak o w a , pom im o 
sw ych un iw ersy te tó w , ta rg ó w  ' pó łnocnych  
czy w schodnich , pom im o szacow nych t r a ­
dyc ji i p am ią tek , by ły  je d n a k  ty lko  n ie - 
w olniczem  echem  W arszaw y. N ie d la  te ­
go, że ta k  p rze ra s ta ła  je  w ielkość i w sp a ­
n iałość cen tra li, lecz d la  tego, że co ty lko  
było  w yb itn ie jszego  i. w artośc iow ego  w 
tam ty ch  sto licach , poczynając  od in s ty tu -  
cj*. -i, u rządzęń , . kcjńcząc a a  ludziach, i t a ­
len tach , zostało  p o p ro s tu  p rzen iesione  do 
W arszaw y. S ystem  ten , p rzy  którym , cen ­
tr a la  zy sk u je  n ie  w iele; a le  zato  stolice 
reg jo n a ln e  tra c ą  w szystko , doprow adza 
stopniow o do kom pletnego  w y ja ło w ien ia  
całej t. zw. „p ro w in c ji” . W arszaw a po ­
c h łan ia ła  w szystko  i pod  ty m  w zględem  
is to tn ie  zasług iw ała  n a  m iano  „P ary ża  
pó łnocy” , bow iem  i w e F ra n c ji ten  sam  
system  sp row adził sk u tk i podobne.

W ystarczy ło  ted y  odcięcie o k u p ac ji so­
w ieck ie j od W arszaw y  ta k  herm etyczne, 
ja k  to p o tra f ią  bolszew icy  p rzy  pom ocy 
Ż ydów  i N iem cy p rzy  pom ocy U k ra iń ­
ców, by  w schodn ia  po łow a Po lsk i, b ędąca  
w  n iew oli n ie  sroższej p rzecie  n iż  „gene- 
ra lg o u v e m e m e n t“, n ie  m ów iąc ju ż  o z ie­
m iach  w łączonych  do R eichu  —  s ta ła  się 
„do liną  m ilczen ia” , sk ąd  g łuche  ty lko  
w ieści p rzynoszą  . n am  n iek ied y  „d ług ie  
nocne ro d ak ó w  rozm ow y” .

Skóro  w ięc ta k  je s t po w schodn iej s tro ­
n ie  „g ran icy  in te re só w ” , czem uż to  „p an o ­
w ie  w  sto licy” n ie  ra d z ą  o b rac iach  z za 
B uga” ? Czy ty lk o  „kochankow ie  W iel­
k ie j N iedźw iedzicy” m a ją  p rzyw ile j 
„szw arco w an ia” przez  tę  „ jn te re su ją c ą ” 
g ran icę?  —  I ty lko  zegarków  i k ie łbasy , 
kożuchów  i sach ary n y ?  Czem uż to  ludz ie  
z o fia rn e j, b o h a te rsk ie j W arszaw y  n ie  j a ­
dą, n ie  idą, n ie  p rz e k ra d a ją  się pod  W il­
no, pod  to  nasze koch an e  s ta re  W ilno? 
I pod  L w ów ; te n  g ród  zaw sze w iern y , z 
P o lsk ą  w  se rcu  i Y ir tu ti M ilita ri n a  sercu?
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W ilno i Lw ów ... D w a b astjo n y , dw a 
k rań ce  łu k u  z n a p ię tą  m iędzy  n iem i c ię­
ciw ą naszej ek sp an s ji n a  w schód... Zć 
s trz a łą  w ym ierzoną  w  serce d a lek ie j B ia- 
łokam ienne j... T ak , w ie lk i łu k , W ielk ie 
Ł uki, Sm oleńsk, B rańsk ... „N asz S te fan  
B a to ry  w ie lk i, co g rom ił m osk iew sk ie  ca - 
ry “ ... W ojew odow ie w itebscy , b ra c ła w - 
scy, ruscy, kasz te lanow ie  k ijow scy, ch o rą ­
żow ie orszańscy... C zyżbyśm y zapom nieli 
o „m arzen iach  o jców  i dz iadów  nasżych“ ?

,Nie, n ie  zapom nieliśm y. T ylko prócz 
tego  p am ię tam y  o dziec iach  i w n u k ach  
naszych . T ęczą przepysznych  b a rw  w ciąż  
n a m  o lśn iew a oczy cudow na b a jk a  W scho- 
du  i m y ją  w ie rn ie  p rzekażem y  dzieciom  
naszym  i w n u k o m . By n a  m ogiły  i k u r ­
hany , n a  Jary  i u roczyska, na  stepy  i ro z ­
łogi, n a  sm ugi i fugi, n a  Z ło te  W ro ta  
W schodu Szły odpocząć ich... m yśli now o­
czesnego P o laka , gdy się u tru d z ą  ręce, b i­
jące  ciężk im  m ło tem  w  że lazną  b ram ę  
Z achodu ...

R O C ' Z

W nocy z '22 n a  23 styczn ia  r . b . m inęło  
78 la t od chw ili w ybuchu  p o w stan ia  stycz­
niow ego z r. 1863. R ocznica ta  n ik łem  
echem  odb iła  się  n a w e t w  dzisiejszej p ra ­
sie k o n sp iracy jn e j, choć ona to  w łaśn ie  
je s t spadkob ierczyn ią  i k o n ty n u a to rk ą  za­
dań  i dz ia łań  ta jn e j p rasy  po lsk ie j, w y d a ­
w an ej w  k ra ju  pod okiem  i bok iem  o k u ­
p a n ta , W ów czas bow iem  po ra z  p ierw szy  
po jaw iły  Się w  Polsce ta jn e  p ism a p a tr jo -  
tycznc , pośw ięcone g łów nie te j ró żno rod ­
n e j działalności, k tó rą  dziś^ k ró tk o  u jm u ­
je  w yraz: p ro p ag an d a , choć sam  te n  w y ­
raz  m ało  b y ł znany , a jeszcze m n ie j u ży ­
w any  w  szeregach  pow stańczych .

Ju ż  w  ciągu  dw óch la t  p op rzedzających  
w ybuch  p o w stan ia , s tro n n ic tw o  „C zerw o­
n ych" w y daw ało  w  W arszaw ie  trzy  ta jn e  
p ism a po lityczne  o c h a ra k te rz e  bo jow ym  
i rad y k a ln y m . B yły to: „S trażn ica" , re d a ­
g ow ana przez  A lek san d ra  K ra jew sk iego , 
oraz „P o b u d k a"  i „R uch" pod  re d a k c ją  
B ro n is ław a Szw arcego. W k ońcu  p ie rw ­
szego ro k u  w a lk  zb ro jn y ch  p ra sa  p o w ­
stańcza  doszła do reko rdow ej liczby 68 
w y daw n ic tw , o n a k ład a ch  sięgających  
n iek ied y  k ilk u n a s tu  ty s ięcy  egzem plarzy .

W sam  dzień  w y b u ch u  A gaton  G ille r 
vy d a je  w  W arszaw ie  N r. 1 czasopism a 

„ P a rty zan t" , z ch a rak te ry s ty czn em  d la  
ów czesnych n a s tro jó w  m o ttem :

Boć to  P o lsk a  b ije  śm iele,
G dy cokolw iek zd ierży  w  dłoni.
Ju ż  n ie  p y ta : w rogóiy  w iele? —
Lecz się p y ta : a  gdzie oni?

W kró tce  u k a z u ją  się „W iadomośfci z p o ­
la  b itw y "  i „N ow iny po lityczne  po lsk ie" , 
z k tó ry ch  p ie rw sze  d a ją  w iadom ości k ra -
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Bo W ielk ie Ł uk i, w ie lk ie  legendy , w ie l­
k a  przeszłość, poezja  i s ław a  W schodu  
m ogą nam  tow arzyszyć, lecz n ie przesła­
niać w id n o k ręg u  w  drodze  k u  Z achodow i, 
k u  jego  sk rom nym  rzekom , k u  siw ym  f a ­
lom  B a łtyku , k u  tysiącow i jez io r M azu r­
skich , k u  prozie  szybów  i h a łd  k o p a ln ia ­
nych, k u  p raw d z ie  tru d u  i znoju , lecz za  
to  i k u  P rzyszłości, m oże n ie  św ię te j, lecz  
św ie tn e j. S ta m tą d  w yszliśm y  i  ta m  po ­
w rócić  m usim y.

W ów czas dop iero  i je d y n ie  w ów czas 
„now oczesną"1 surow ość w zro k u  złago­
dzić  m ożem y m głą m elan ch o lji dziejow ej 
i ju ż  n ie  sam ą  m ia rą  życia, lecz i m ia rą  
poezji p rzem ierzyć  sz lak i o jców  naszych  
i dz iadów  od N iem na i D n iep ru  aż n a w e t 
tam , „gdzie o s ta tn ia  św ieci szubien ica".

D latego  tu , d la tego  m y  i d la  tego ta k  
za w szelką  cenę k u ć  m iecz m u s im y  i zb ro ­
ję, b y  n ie  n a  W schodzie i n ie  „za g ro ­
bem ", lecz na  Z achodzie i w  pe łn i życia  
przyszłość była n asza  i zw ycięstw o .

N I C A

jow e, d ru g ie  zag ran iczne . W ślad  za n ie ­
m i Sobow ski rozpoczyna w y d aw n ic tw o  
pub licy styczne  „P raw d a" . O fic ja lnem i o r ­
g an am i R ządu  N arodow ego by ły : „D zien­
n ik  N arodow y" i „P o lska". N ąjw iększem  
i n a jp o czy tn ie jszem  z p ism  pow stańczych  
b y ła  „N iepodległość" po d  red . prof. S i­
w ińsk iego , w y ró żn ia jąca  się dużym  fo r ­
m a tem  (20 X  cm .), pięknym , d ruk iem  
i s ta ra n n y m  doborem  a rty k u łó w  p ro p a ­
gandow ych.

N ajw ięce j, bo 49 p ism  d rukow ało  się 
w  W arszaw ie, re sz ta  p rzy p ad a  n a  m ia s ta  
p ro w in c jo n a ln e , zw łaszcza n a  - L ub lin , 
W ilno i P łock . N aw et w  A ugustow ie  w  
ro k u  1864 w yszło  k ilk a  n u m eró w  p isem ­
ka : „Jeszcze P o lska  n ie  zg inęła", k tó re  
docierało  aż do K rak o w a  i L w ow a. Z nacz­
n a  ilość ta jn y c h  w y d aw n ic tw  przenoszo­
n a  b y ła  przez g ran icę  do zaborów  p ru s ­
k iego i au s trjack ieg o . O trzym yw ano  je  
n a w e t w  P a ry żu  i L ondynie.

P ism a  d ru k o w an o  p rzew ażn ie  w  m iesz­
k a n iac h  p ry w a tn y ch , je d n a k  z u dzia łem  
fachow ców , a  n o w iu teń k ie  ko m p le ty  czcio­
n ek  nadchodziły  z L ip sh a  i... B erlina . 
N iek tó re  z tych  pism , zw łaszcza w spo ­
m n ian a  w yżej „N iepodległość", pod  w zg lę­
dem  g raficznym  m ogłyby  i dziś jeszcze 
służyć za w zór d la  naszej p ra sy  p o d ­
ziem nej.

Pożółk łe  k a r tk i  ta jn y c h  pism , p ro k la ­
m acji i u lo tek  pow stańczych  są ju ż  bardzo  
rzadko  sp o ty k an ą  p a m ią tk ą  tego  n a j t r a ­
giczniejszego z naszych  pow stań . Jeszcze 
m nie j pozostałą  żyw ych  św iadków  zd a ­
rzeń  ów czesnych.

(Kto dziś p am ię ta  o w e te ran ach  63-go 
roku? K to  w ie, ilu  ich  jeszcze gasnącem i 
oczam i og ląda  zb rodn ie  najeźdźców  te u -
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tońsk ich , -wobec k tó ry ch  b led n ą  chyba 
n a jd z ik sze  w y b ry k i osław ionych  „hord  
m osk iew sk ich"  z la t  1863 —  1864?

M iejm y nad z ie ję , że  s re b rn e  w łosy

i szlify  w e te ran ó w  63-go roku  rozb łysną  
jeszcze na  honorow ych try b u n a c h  po d ­
czas defilady  zw ycięsk ich  w ojsk  Polsk i 
try u m fu ją c e j.

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
(ciąg  dalszy)

G erm an ie  z d aw ien  daw n a  -wypowie­
d z ie li w o jn ę  B ogu i K ościołow i, jak o  dzie­
łu  B ożem u. Ich  pogańscy  bogow ie lu b o ­
w a li się  w  w alce, k tó ra  m ia ła  do p o w ­
szechnego  zniszczenia  doprow adzić . Ich  
re fo rm a to rz y  re lig ijn i po d d a li sw e kościo­
ły  w ładzy  pań stw o w ej i w yzyskali resz tk i 
uczuć re lig ijn y ch  d la  in te re su  p a ń s tw o ­
w ego, aż dop row adzili do zupełnego  za­
p rzeczen ia  w szelk iej w ia ry . Ich  zarozu ­
m iali filozofow ie n ie  u m ie li odróżnić B o­
ga od św ia ta , S tw órcy  od stw orzen ia , aż 
nareszc ie  doszli do ab su rd u , u to żsam ia­
ją c  nicość z istnością, p ra w d ę  z fałszem  
i fa łsz  uczyn ili środk iem  do u sp ra w ie d li­
w ien ia  gw ałtów  sw ego pań stw a .

N a se tk i la t  jeszcze m usim y być p rz y ­
go tow an i do w o jen  z N iem cam i, k tó re  
n am  grożą, dopóki N iem cy n ie  odm ien ią  
sw ej p o n u re j duszy. D latego  trz e b a  w y ­
kszta łc ić  zaw odow o tysiące po lsk ich  ch e­
m ików  i fizyków , założyć liczne la b o ra to - 
r j a  d la  w y tw arzan ia  now ych  środków  b o ­
jow ych , d la  b a d a ń  n a d  ro d za jam i p ro m ie ­
ni, sku teczn ie jszych  niż gazy, p rz e n ik a ją ­
cych w szystko  i n iszczących w szystko  na  
odległość. T rzeb a  n iem n ie j licznych  p ra ­
cow ni bak te rjo log icznych , w  k tó ry ch  b y ś­
m y szukali b a k te r ji , p ozbaw ia jących  r u ­
chu  naszych  w rogów  i p ró b o w ali szcze­

p ień  och ronnych  p rzec iw ko  ich za raz ­
kom , bo w róg  z p ew n o śc ią  i te j b ro n i w  
końcu  użyje. T rzeba  w reszcie  licznych 
fa b ry k  sam olotów , bo przyszłe  w o jny  
głów nie  w  p o w ie trzu  rozstrzygać  się b ę ­
dą. N ie m ożem y w spółzaw odniczyć z „są­
s iadam i" co do liczby żo łnierzy , a le  stać  
n as  n a  stw orzen ie  po tężne j a rm ji lo tn i­
ków , bak te rjo logów , rad jo logów , ch em i­
ków , k tó rzy  w olność n aszą  sku teczn ie j 
ob ron ią  n iż  d aw n a  p iecho ta , k a w a le r ja  
i a r ty le r ja .

T rzeba  n am  szkoły dyp lom atów , z k tó - 
re jb y  w yszli ludzie  um ie jący  p rzep ro w a­
dzać u n je  ludów  i u d a rem n iać  in try g i n a ­
szych w rogów . T rzeba  m isjo n a rzy  w y ­
chow ania  narodow ego, k tó rzy b y  um ieli 
lu d  ośw iecać n a p ra w d ę  i p rzeob rażać  b ie r­
ne  m asy  w  czynny  i św iadom y sw ego p o ­
w o łan ia  naród . T rzeba  a rty stó w , k tó rzy  
zm ysłom  naszym  u k ażą  p ok rew ieństw o  
dusz w szystk ich  członków  n a ro d u  za p o ­
ś red n ic tw em  tak ie j sz tu k i po lsk ie j, o j a ­
k ie j m arzy ł C y p rja n  N orw id  ' w  sw ych 
„P ieśn iach  spo łecznych":
W idzę p rzyszłą  w  P o lsce sz tukę
■lako chorąg iew  n a  p ra c  ludzk ich  w ieży;
N ie ja k  zabaw kę, an i ja k  naukę ,
L ecz ja k  n ajw yższe  z rzem iosł aposto ła  
I ja k  n a jn iższą  m o d litw ę  anioła.

SYTUACJA STRATEGICZNA I WOJSKA JAPONJI I ROSJI 
NA DALEKIM WSCHODZIE

P o lity k a  jap o ń sk a  zm ierza  k o n sek w en t­
n ie  do w y ru g o w an ia  obcych w pływ ów  z 
A zji w ogóle, a z C h in  w  szczególności. 
J e s t  to  p o lity k a  obliczona n a  d a lek ą  m etę  
i rea lizo w an a  e tap am i. P ie rw szy m  z m o­
ca rs tw  eu ro p e jsk ich , k tó reg o  w pływ y  w  
C h inach  podcięła  Jap o n ja , b y ła  R osja.

W yrugow an ie  po w o jn ie  1904— 5 w p ły ­
w ów  ro sy jsk ich  z M an d żu rji i za jęc ie  tego 
k ra ju , da ło  N ipponow i dogodną pozycję  
w y p ad o w ą  w  k ie ru n k u  jez io ra  B a jk a ł. 
O fensyw a w  ty m  k ie ru n k u  odc inałaby  
Z a a m u rsk ą  i zn a jd u jące  się w  k lin ie  U s- 
su ry jsk im  sow iecką a rm ję  D alek iego  
W schodu. Jeszcze gorszą sy tu ac ję  s t r a te ­
g iczną m a R osja  n a  m orzu , gdyż je j g łów ­
n y  p o rt w o jen n y  W ładyw ostok , ' z n a jd u ­
jący  się n a  m orzu  jap ońsk im , je s t dosłow ­
n ie  za ryg low any  dookoła  w y sp am i ja p o ń ­
sk im i i p o tężną  flo tą  w o jen n ą  M ikada.

S iły  lądow e sow ieck ie  n a  D alek im  
W schodzie n ie  p rzek racza ją  p raw d o p o ­
dobn ie  pó ł m iljo n a  w o jsk  „p ierw szej k la ­

sy". S ą one p rzy tem  m ocno uzależn ione 
od dow ozu posiłków , sp rzę tu , am u n ic ji 
i p a liw a  z R osji eu ro p e jsk ie j, k tó rem u  
choćby ze w zg lędów  techn icznych  n ie  b ę ­
dzie m ogła podołać ko le j Z ab a jk a lsk a , n ie  
m ów iąc ju ż  o tym , że a ta k  jap o ń sk i w  
k ie ru n k u  jez io ra  B a jk a ł m oże go zu p e ł­
n ie  uniem ożliw ić.

S iły  lo tn icze  sow ieckie  n a  D alek im  
W schodzie są  dość znaczne i sięg a ją  z a ­
pew ne  k ilk u  ty s ięcy  a p a ra tó w  b om bo­
w ych i m yśliw sk ich . R ów now ażą one n ie ­
k o rzy s tn e  położenie  s tra teg iczn e  ZSRR  
n a  D alek im  W schodzie.

S iły  m o rsk ie  s tac jonow ane  w e W ład y - 
w osto k u  i P e tro p aw ło w sk u  n a  K am cza t­
ce są  w  p o ró w n an iu  z p o tężn ą  m a ry n a rk ą  
w o jen n ą  p a ń s tw a  M ikada  słabe  i o b e j­
m u ją  one: 2 s ta re  p a n c e rn ik i budow y 
911: „ O k tia b rsk a ja  R ew o lu c ja"  i „M ą-
r a u “ po 23 tys. to n  i 12 dzia ł 305 m m .; 2 
lo tn iskow ce po 12 tys. to n  i po jem ności 
30 sam olo tów  „w  b udow ie"; 4 k rążo w n i-
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k i now oczesnego ty p u  „K iro w “ 8 tys. ton, 
33 w. i 9— 180 m m .; 2 archa iczne  k rążo w ­
n ik i z 19 w ieku ; 6 w ie lk ich  now oczesnych 
kon trto rp ed o w có w  po 3 tys. ton ; 13 n o ­
w ych i 22 s ta ry ch  to rpedow ców ; 72 łodzie 
podw odne i 60 ścigaczy.

Jap o ń sk a  siła  zb ro jn a  n a  m orzu  liczy 
w  sw ym  sk ładzie  9 w ie lk ich  o k rę tów  li-  
n jow ych  (28 tys. do 33 tys. to n ) , 8 lo tn is­
kow ców , 7 tran sp o rto w có w  lo tn iczych, 37 
k rążow ników , 122 k o n trto rpedow ce , 12 
torpedow ców , 82 łodzie  podw odne, n ie  li­
cząc je d n o s t:k  będących  w  budow ie. 
O gólna w yporność  flo ty  w o jenne j ja p o ń ­
skiej dochodzi do 900 tys. ton, gdy  so­
w iecka  na D alek im  W schodzie n ie  p rze ­
k racza  150 tys. ton .

A rm ja  lądow a N ipponu  w  M andżu rji 
może w zrosnąć, pow iedzm y, do 3 m iljo - 
nów  żo łnierzy , gdy sow iecka n ie  może 
przypuszczaln ie  p rzekroczyć m iljona .

R easu m u jąc  pow yższe należy  s tw ie r-  
y  dzić, że zarów no pod  w zględem  położe­

n ia  stra teg icznego , ja k  liczebności i ja k o ś­
ci sił zb ro jn y ch  n a  D alek im  W schodzie, 
ZSRR  z n a jd u je  się w  gorszym  położeniu  
od .Japonji, k tó ra  z ra c ji b liskości ew en ­
tu a lnego  te a tru  w o jny , m oże sk o n cen tro ­
w ać p rzew aża jące  siły  n a  n im  i pow tó ­
rzyć ro k  1905. Pow yższe rozum ow anie  
je s t o ty le  słuszne, o ile J a p o n ja  m ia łab y  
w  ew en tu a ln y m  konflikc ie  z R osją  zabez­
pieczone ty ły , to  znaczy zapew n ioną n e u ­
tra ln o ść  A ng lji i A m eryk i, ja k  to  m iało  
m iejsce  w  ro k u  1905.

Z K R
Z Krakowa. R. G. O. k rak o w sk a  w sk u ­

tek  s ta ra ń  w  N iem ieckim  C zerw onym  
K rzyżu  uzyska ła  pozw olen ie  n a  w ysłań-'e 
do O św ięcim ia 2.000 paczek  żyw nościo­
w ych. W p ie rw szych  dn iach  styczn ia  
paczk i te  zostały  w ysłane.

*—• Do K rakow a pow róciła  o s ta tn ia  p a r ­
tia  w ięzionych  w  O ran ien b u rg u  i D achau  
p ro feso rów  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go. W  obozie w  D ach au  pozostało jeszcze 
2 docentów  U. J .

—  Do K rak o w a  pow rócił daw n y  f ila r  
„I. K . C.“ red . J a n  S tank iew icz, k tó ry  
obecnie  z zapałem  p ra c u je  w  red ak c ji 
„G ońca K rakow sk iego".

—  D opiero  te raz  p rzen ik a  do w iadom oś­
ci pub liczne j w ieść o aw an tu rze , ja k a  się 
ro zeg ra ła  w  noc sy lw estrow ą w „ F en ik ­
sie". G ru p y  N iem ców  pob iły  się m iędzy 
sobą — pad ło  4 zab itych . Z likw idow anie  
a w a n tu ry  pow ierzono  po lic ji po lsk iej, 
k tó re j in te rw e n c ja  zażegnała  k rw a w ą  
rozp raw ę. G estapow cy  sam i b a li się w ejść  
do lo k a lu  z pow odu w rogiego u sto su n k o ­
w an ia  się do n ich  w sz y s tk ic h ' gości w  ca ­
łej re s ta u ra c ji.

Z K atow ic . U rządzono tu  znów  ła p a n ­
kę, o fia rą  k tó re j pad ło  ok. 500 osób, w y ­
w iezionych  n a ty ch m ias t do obozu. A resz-

■Jednak pozycja  w o jskow a i g o spodar­
cza Ja p o n ji, p row adzące j ju ż  3 la ta  w o j­
n ę  z C h inam i o raz  w rogi do n iej s to su ­
nek  A n g lji i co n a jw ażn ie jsze  po tężnych  
S tan ó w  Z jedn ., czyni je j położenie b a r­
dzo tru d n e . Z ary so w u jący  się  coraz b a r ­
dziej k o n flik t am ery k ań ąk o  - jap o ń sk i n a  \ 
P acy fik u , zm usza po lityków  N ipponu  do 
p rzy jęc ia  n a raz ie  p o lity k i poko jow ej w  
s to su n k u  do Z SR R  i odłożenia p lan u  u su ­
n ięc ia  R osji z A zji n a  k ilk a  czy k ilk a n a ś ­
cie la t późn iej. P o lity k a  S ta lin a  n a raz ie  
doskonale  p rzys to sow u je  się do żądań  
m ocarstw  tró jk ą ta  B erlin  —  R zym  —  T o ­
kio, zachow an ia  życzliw ej n eu tra ln o śc i z 
chw ilą  zaś gdy  ta  s tro n a  w o ju jąca  będzie 
p rzeg ryw ała , c h y try  G ru z in  ob iecu je  so­
b ie  tan im  kosztem  bez o b w  y  w y w o ła ­
n ia  rew o lu c ji w  sw ym  „ ra ju "  za jąć  to, co 
R osja  w  w o jn ie  1905 ro k u  i św ia tow ej 
1914 — 18 u tra c iła  n a  w schodzie i. za ­
chodzie.

Czy ta  M ach iavelska  i p rzew ro tn a  p o li­
ty k a  R osji sow ieckiej da  je j korzyści, czy 
też zm usi ją  później do w yciągania" sam ej 
kasz tanów  z ognia —  n ied a lek a  przyszłość 
pokaże. W k ażdym  bądź raz ie  ju ż  te raz  
w idać, że J a p o n ja  u w ik łan a  w  C hinach  
w  w o jn ę  p rzew lek łą  z naro d o w y m  rz ą ­
dem  m arsza łk a  C zan g -K aj-S zek a , rob i 
zw ro t o 180 stopni, b y  staw ić  czoło p o tę ­
dze S tan ó w  Z jedn . A. P „ k tó ra  w zm aga 
się z b ły skaw iczną szybkością, po d ru g ie j 
stro n ie  P acy fik u  i ja k  m iecz D am oklesa  
zaw isa  n a d  p rzyszłością  k ra ju  „w scho­
dzącego słońca".

A J U
tow ano  p rzew ażn ie  in te lig en c ję  w ed ług  
u sta lonego  spisu. P rzed  dom y zajeżdżały  
a u ta  i w yw ożono ludzi tak , ja k  sta li. Z a­
sada, że żyw ioł po lsk i m usi być n a  Ś ląsku  
w ytęp iony , p rzep ro w ad zan a  je s t z ca łą  
bezw zględnością.

— W ieczór p rzed  w ig ilią  Bożego N a ro ­
dzen ia  s ta ł się w idow n ią  n iesłychanego  
p o p ro s tu  b e s tia ls tw a  niem ieckiego . P rzed  
sk lep am i ry b n y m i p o tw orzy ły  się ogonki 
tych , k tó rzy  chcie li dostać ry b y  n a  w i­
lię. W pew nej chw ili p rzy  ogonkach za ­
trzy m a ły  się w ozy ciężarow e. G estapow cy  
otoczyli oczeku jących  i n a ty ch m ias t od ­
dzielili k o b ie ty  od m ężczyzn. K o b ie ty  za ­
w ieziono n a s tęp n ie  do różnych  b u d y n ­
ków  rządow ych  i kazano  m yć podłogi, ok ­
n a  i w ykonyw ać  najcięższe p race, aby  n a  
przyszłość w iedzia ły , co to  znaczy obcho­
dzić św ięto . W ypuszczono je  dop iero  27 
g ru d n ia . M ężczyzn odw ieziono k ilk a n a ś ­
cie k ilo m etró w  od m ia s ta  i w yrzucono  
zw yczajn ie  z w ozów, ab y  sobie w raca li, 
ja k  u m ie ją .

Zbrodnie N iem ców  nie są tajem nicą  
dla Europy. R ed ak c ja  A jen c ji m ia ła  spo­
sobność w g łądn ięc ia  do egzem plarza  „T i­
m e s ^ "  z d a ty  26.11.40 r„  gdzie zna leź liś­
m y  n o ta tk ę  o n a s tęp u jące j treśc i: „Wieś,
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śm ierc i koło  W arszaw y. W okupow anych  
te re n a c h  P o lsk i n iem ieck ie  sądy  doraźne  
w y d a ją  liczne w y ro k i śm ierci. A le n ieza ­
leżn ie  od tych , dość rzad k ich  z resz tą  w y ­
p ad k ó w  s ą d o w e g o  k a ra n ia  p a tr io ­
tó w  po lsk ich  —  tysiące  o fia r p o ch łan ia ją  
m asow e m o rd e rs tw a  n a  P o lakach , w y k o ­
n y w an e  przez  G e s ta p o ' bez żadnych  w y ­
roków , an i n aw e t bez dochodzeń sądo ­
w ych , n a w e t często bez b liżej ok reślonych  
pow odów . W odległości 15 m in u t jazd y  
sam ochodem  od W arszaw y  z n a jd u je  się 
w ieś P a lm ira , k tó ra  je s t m ie jscem  m aso ­
w ych  egzekucji d la  m ieszkańców  sto licy  
P o lsk i —  W arszaw y. O koło w si P a lm iry  
pochow ano ju ż  około p ięć ty sięcy  b ez­
im ien n y ch  o fia r nazis tow sk iego  b e s tia l­
s tw a ."  J a k  w idzim y  z pow yższej n o ta tk i—  
do la  n asza  n ie  je s t obcą an i E urop ie , an i 
ca łem u  św iatu .

W pobliżu P iastow a pod W arszaw ą, w  
lesie  p rzy  zn a jd u jący m  się tam  dużym  
jez io rk u , o d b y w ają  się s ta le  ćw iczenia 
lo tn icze w  t. zw. locie nu rk o w y m . N a je ­
z io rk u  p ły w a  d rew n ian y  m odel s ta tk u , do 
k tó reg o  lo tn icy  ce lu ją  bom bam i. W edług

PRZEGLĄD
Horoskopy. R ok b ieżący  chociaż liczy 

za ledw ie  p a rę  tygodn i, poszczycić się już 
m oże pow ażną liczbą p rognostyków  i h o ­
roskopów , k tó re  —  rzecz dziw na —  w y k a ­
zu ją  dużą zgodność, zupełn ie  n ie  h a rm o n i­
zu jąc ą  z b u rzą  w o jenną . Z apew ne, zgod­
ność ta  n ie  dotyczy końcow ego -wyniku 
w ojny , poniew aż, rzecz oczyw ista, każda  
ze stro n  p ro ro k u je  w łasne  zw ycięstw o. 
Pow szechn ie  je d n a k  w ypow iadane  je s t 
m n iem an ie , że ro k  1941 będzie  w  obec­
n y m  konflikc ie  rok iem  rozs trzyga jącym . 
T a k  ośw iadczy ł H itle r  w  sw ym  now orocz­
n y m  orędziu  do n a ro d u , w  ty m  sam ym  
d u ch u  w ypow iedzia ł się w  u b ieg łą  sobotę 
W inston  C h u rch ill m ów iąc, iż A ng lja  
„ zn a jd u je  się u  początku  k re su  w ęd ró w ­
k i"  i że ro k  b ieżący p rzyn iesie  w y d a rze ­
n ia  o znaczen iu  decydu jącym . Jeszcze d a ­
le j poszedł m in . w o jn y  S tan ó w  Z jedn . 
p u łk . S tim son  tw ierdząc , że losy  cyw iliza­
c ji rozs trzy g n ą  się w  ciągu  najb liższych  
2 —  3 m iesięcy. P odobne poglądy , choć w 
m nie j ka tego ryczne j fo rm ie , w y p o w iad a ją  
ko m en ta to rzy  n e u tra ln i.

P rzew id y w ań  n a  te m a t b lisk ich  ro z ­
strzy g a ją cy ch  w y darzeń , n ie  na leży  u to ż ­
sam iać  z p rzek o n an iem  o b lisk im  końcu  
w ojny . R aczej m am y  tu  do czyn ien ia  z 
w y p row adzonym  z ogólnej k o n ju n k tu ry  
w o jen n e j w n iosk iem , że zbliża się chw ila, 
gdy  obecne, dość len iw e  tem po  dzia łań  
w o jennych , u s tą p i m ie jsca  operacjom , 
k tó re  ry tm em  sw ym  i sk a lą  p rzypom inać  
b ęd ą  b u rz liw ą  w iosnę  i la to  roku_ u b ie ­
głego. Is to tn ie  bardzo  w ie le  m om entów  
p ch a  N iem cy do d ecy d u jące j rozgryw ki. 
H itle r  rozum ie, że czekając  n a  to, aż A m e­
ry k a  dozbro i A n g lję  i zao p a trzy  ją  w  sa -

in fo rm ac ji, w  czasie ćw iczeń zd a rz a ją  się 
częste k a ta s tro fy  lo tn icze.

W niedzielę 12.1 o godz. 6 rano , a resz ­
tow ano  w szystk ich  m ężczyzn, z n a jd u ją ­
cych się w  kościele  p rzy  u l. K aro lkow ej 
w  W arszaw ie.

W Pruszkow ie pod W arszaw ą n a  m ie j­
sce p e łn iących  d aw n ie j służbę p a tro lo w ą 
vo lk sd eu tsch ó w  zaangażow ano  m ilic ja n ­
tó w  u k ra iń sk ich .

W edług niespraw dzonych w iadom ości
ogłoszono w  a rm ii n iem ieck ie j, s ta c jo n u ­
jące j w  Polsce, ochotniczy zaciąg  n a  fro n t 
w łoski.

Na terenie Gub. Gen. zab ron iono  żoł­
n ierzom  n iem ieck im  chodzić do spow ie­
dzi, aby  n ie  pod lega li sugestiom  d ucho ­
w ieństw a .

D nia 13.1 do lokalów  uczęszczanych 
przez N iem ców  (m iędzy  in. re s ta u ra c ja  
H o te lu  B ris to l) w kroczy ła  ż an d a rm eria  
n iem iecka, leg ity m u jąc  kob ie ty , z n a jd u ­
jące  się w  to w arzy stw ie  N iem ców . W szyst­
k ie  P o lk i zosta ły  za trzy m an e  i p rzew ie ­
zione do w ięzień.

TYGODNIOWY
m oloty , b roń , o k rę ty  i k re d y ty  —  p rz y ­
p ieczę tu je  ty m  sam ym  los N iem iec. W ie 
on równie-': dobrze, że zastrzy k  zw ycięstw  
zeszlórocznych dzia ła  coraz słab ie j i duch 
n a ro d u  n iem ieck iego  n ie  w y k azu je  ani 
h a r tu  n iezbędnego  d la  p rze trzeb ian ia  
d ług iej w o jny , an i pew ności zw ycięstw a. 
D y k ta to r N iem iec w ie  rów nież, że zapasy  
surow ców  n ie  są n iew y czerp an e  i że sy ­
tu a c ja  żyw nościow a pogarsza  sięu sta le . 
H itle r  zda je  sobie w reszcie  sp raw ę  ze sła - 

- bości sw ego w łosk iego  so juszn ika . B ierne  
czekan ie  aż A n g lja  W łochy w ykończy, 
grozi p e rsp ek ty w ą  sk ie ro w an ia  p rzeciw  
N iem com  w szy stk ich ' sił lądow ych , m o r­
sk ich  i lo tn iczych , sk o n cen tro w an y ch  o- 
b ecn ie  w  re jo n ie  m orza Ś ródziem nego, 
n ie  m ów iąc  ju ż  o o p łakanych  k o n sek w en ­
cjach  m ora lnych , jak ie  m ogłyby  s tąd  d la  
N iem iec w yn iknąć .

Spotkanie H itler — M ussolini, p ią te  
skolei od chw ili w ybuchu  w ojny , m ogło 
jed y n ie  podsycić n d stro je  oczek iw an ia  n a  
d ecy d u jące  w y p ad k i. P rzy czy n iła  się do 
tego sam a p ra sa  n iem iecka, k tó ra  u w aża ­
ła  za w sk azan e  podkreślić , że sp o tk an ia  
obu  w odzów  osi poprzedza ły  zaw sze do­
n iosłe  k ro k i m ili ta rn e  i po lityczne. K o­
m u n ik a t u rzędow y  b y ł k ró tk i w  sw ej fo r ­
m ie  i szab lonow y w  treśc i, p rzy  czym  po 
raz  p ie rw szy  n ie  podano  m ie jsca  sp o tk a ­
n ia . Ze s tro n y  n iem ieck ie j czynione są 
s ta ra n ia  o u trzy m an ie  p rzy n a jm n ie j pozo­
ró w  fik cy jn e j dziś rów norzędności obu  
p a rtn e ró w  osi. D arem nie! J e s t  rzeczą o- 
czyw istą , że po k lę sk ach  w łosk ich  i z 
chw ilą , gdy  e sk a d ry  n iem ieck ie  s tan ę ły  
do w a lk i z R A F -em  n a  m orzu  Ś ródziem ­
nym , M usso lin i p o p rzes tać  m usi n a  ro li
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„B rillan t second””, k tó ra  czasu  w o jn y  
św iatow ej p rzy p ad ła  w  u d z ia le  A u s tro - 
W ęgrom  w  s to su n k u  do N iem iec. Is to tn e  
k ie ro w n ic tw o  w o jn y  i odpow iedzia lność 
za zw iązane z n ią  decyzje , spoczyw a n a  
b a rk a c h  A do lfa  H itle ra .

B ardzo  ch a rak te ry s ty czn e  pod  ty m  
w zględem  b y ły  k o m en ta rze  n e u tra ln e  na  
te m a t sp o tk an ia  obu d y k ta to ró w . P rz e d ­
m io tem  k o n fe ren c ji „m oże być pochód 
N iem iec n a  B ałkany , albo  za jęcie  przez 
N iem cy... I ta lji" .

Is to tn ie , W łochy schodzą pow oli do ro li 
k ra ju  okupow anego .

D użo oznak  w sk azu je  n a  to , że w ie lk i 
a ta k  na  A ng lję  zsynch ron izow any  zosta ­
n ie  z ak c ją  n iem iecko  - w łoską n a  m orzu 
Śródziem nym . T a o s ta tn ia  część p ro g ram u  
osi (a  m iędzy  in n y m i sp raw a  fran cu sk ie j 
f lo ty  i baz m o rsk ich ), b y ła  zapew ne g łów ­
nym  p u n k tem  p o rząd k u  dziennego  n a ra d y  
H itle r  — M ussolini.

W ielkie sukcesy brytyjsk ie w  A frjce . 
Zdobycie Tobruku. C iężkie czasy przyszły  
na  m łode —  gdyż za ledw ie  5 la t liczące— 
Im p e rju m  w łoskie. I ta lia  a tak o w an a  je s t 
jednocześn ie  w  trzech  sw ych  posiad łoś­
ciach  zam orsk ich : A lban ia , L ibia, E ry ­
trea ; p rzy  czym  w szędzie w o jsk a  b ry ty j­
sk ie  i sp rzym ierzone zad a ją  p rzec iw n ik o ­
w i do tk liw e, p recy zy jn ie  w ym ierzone 
ciosy.

D nia  22 ran o  po g w ałtow nym  b o m b a r­
dow an iu  z m orza i pow ietrza , p a d ł T o­
b ru k . siln ie  u fo rty fik o w an y  p o rt n a  za ­
chód od B ard ia . 25 tys. jeńców  w pad ło  
p rzy  ty m  w  ręce A nglików , zniszczeniu 
u leg ł k rążo w n ik  i w ie lk i tran sp o rto w iec  
w łoski. Z dobycie te j w ażnej pozycji s t r a ­
tegicznej pozw oli n a  zw oln ien ie  znacz­
nych sił b ry ty jsk ich , k tó re  b ęd ą  m ogły 
być uży te  do dalszej o fensyw y w  k ie ru n ­
ku  B enghasi.

N ie należy  przypuszczać, że trzy ty g o d ­
n iow y  czas oblężen ia  T o b ru k u  (od  3 b. 
m .) je s t zm arn o w an y  d la  A nglików . 
P rzeciw nie , zosta ł on w y k o rzy stan y  przez 
gen era ła  V avela  d la  zabezp ieczen ia  sobie 
flanków  i ty łów , um ocn ien ia  się n a  zdo­
by tych  pozycjach , zapew n ien ia  dow ozu 
sp rzętu , żyw ności i w ody, zo rgan izow a­
n ia  o b rony  przeciw lo tn iczej, słow em , d la  
rozw iązan ia  tysiącznych  skom plikow a­
nych  zagadn ień , k tó ry m  m usi sp ro stać  
dow ództw o a rm ii p o su w ające j się n a ­
przód  w ąsk im  pasem  m iędzy  m orzem  a 
p u styn ią .

A kcia w  C yrena ice  b y ła  w  p e łnym  b ie ­
gu, gdy rozpoczęła się o fensyw a b ry ty j­
ska  na  pogran iczu  S u danu , A b isyn ji i E ry ­
tre i, gdzie w stęp n y m  bo jem  fo rm acje  
p an ce rn e  b ry ty jsk ie  zdobyły  bard zo  w aż­
ny  p u n k t oporu  W łochów , fo r t K asalę . 
Jeże li się  zw aży, że od s tro n y  po łu d n io ­
w ego S u d an u  i K en ii in ic ja ty w a  leży 
rów nież  w  ręk ach  A ng lików  i że ak c ja  
p a rty z a n c k a  w  A bisynii, k tó re j W łosi n ig - 
dv  c r ’kow icie n ie  opanow ali, p rzy b ie ra  
n a  sile, o trzy m am y  p las tyczny  obraz  n ie ­
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zm ie rn ie  tru d n e j sy tu ac ji, w  ja k ie j zn a ­
laz ła  s ię  „p e rła  im p e riu m “ , w łoska  A fry ­
k a  w schodnia , odcię ta  n ie  ty lko  od m e tro ­
polii, a le  i od L ibii, n a js ta rs z e j i dobrze  
zagospodarow anej ko lon ii w łosk iej w  
A fryce.

J a k  w ychodzi obecnie n a  iaw , A nglicy  
od daw n a  ju ż  p rzygo tow yw ali ru ch  p ow ­
stańczy  w  A bisyn ii, a  obecn ie  p rzy s tąp ili 
do akcji, m ające j n a  celu  z łam an ie  m ili­
ta rn e  siły  w łosk iej od zew n ą trz  i p o d w a­
żen ie  je j od w ew nątrz .

D w a w niosk i w y p ły w a ją  z o sta tn ie j f a ­
zy operacy j w o jen n y ch  w  A fryce. P ie rw ­
szy —  to fak t, że ak c ja  b ry ty jsk a  m e ty l ­
ko  n ie  słabn ie , a le trw a  n iep rze rw an ie  i 
zasięg  je j rozszerza się sta le . P ro p ag an d a  
w łoska w  chw ili a ta k u  ang ielsk iego  pod 
S idi e l B aran i u trzy m y w ała , że je s t to  
„rozpaczliw y  w y siłek '” L w a B ry ty jsk iego , 
k tó ry  rzuca  do b o ju  o sta tn ie  rezerw y .

N iem niej p o k rzep ia jący  z naszego p u n k ­
tu  w idzen ia  je s t d ru g i w niosek, że ak c ja  
ang ie lska  w  A fryce  w b rew  zak o rzen ione­
m u m n iem an iu  (a  u sp raw ied liw io n em u  
przez przeb ieg  p ierw szych  m iesięcy  w o j­
n y ), iż A nglicy  dz ia ła ją  z d n ia  n a  dzień 
i są zask ak iw an i p rzez  w y p ad k i —  ro z ­
w ija  się sys tem atyczn ie  i p lanow o. D ow o­
dzi to, że n a u k a  sm u tn y ch  dośw iadczeń  
przeszłości n ie  poszła n a  m arne . A nglicy  
u m ie ją  się uczyć. N aw et p rzeg ran a  b itw a  
m oże okazać się w  n as tęp s tw ie  zw ycięst­
w em , o ile się um ie n ap raw ić  b łędy , k tó re  
ja  spow odow oły.

AMERYKA
M owa H ulla . M in. H u ll w ygłosił n a  p o ­

siedzeniu  kom isji sp raw  zagr. Izby  p rz e ­
m ów ien ie  tre śc i n a s tęp u jące j: P an o w an ie , 
A nglii n a  m orzu  stanow i d la  n as  rę k o j­
m ię bezp ieczeństw a n a  A tlan ty k u . G dy­
by  W. B ry ta n ia  pon iosła  k lęskę  —  N iem ­
cy z ła tw ośc ią  p rzerzuc ić  b y  się m ogły 
p rzed  po łudn iow y  A tlan ty k , zan im  A m e­
ry k a  zdąży łaby  się p rzygotow ać do w ojny . 
U sun ięcie  tego  n iebezp ieczeństw a je s t n a ­
czelnym  zagadn ien iem  po lity k i am e ry ­
kań sk ie j i s tąd  w y n ik a  konieczność u -  
dz ie len ia  pom ocy W. B ry tan ii. W alka  to ­
czy się obecnie n ie  o pan o w an ie  n a  lądzie  
w  E uropie, czy w  A zji —  lecz o p an o w a­
n ie  n a  oceanach . N iem cy m ogliby  p rze jść  
k a n a ł L a  M anche w  ciągu  jed n e j godzi­
ny , gdyby  n ie  zdecydow ana p rzew ag a  flo ­
ty  b ry ty jsk ie j. G dyby  flo ta  b ry ty jsk a  
m ia ła  ulec, a  N iem com  ud a ło b y  się o p a ­
now ać w yspy  b ry ty jsk ie , w ów czas n a s tą ­
p iłby  n iew ątp liw ie , w cześn iej czy później 
skok  przez A tlan ty k , p rzyczym  pam ię tać  
trzeb a , iż d la  S tan ó w  Z jedn . p ię tę  A chi- 
lesow ą stan o w ią  p ań s tw a  po łudn iow o­
am ery k ań sk ie , k tó re  stać  b y  się rńogły 
d la  N iem ców  b azą  w y padow ą do a ta k u  
n a  S tan y  Z jedn . Jeże li S tan y  Z jedn . n ie  
s ta n ą  się w ie lk im  a rsen a łem  na ro d ó w  
b ro n iących  d em o k rac ji i w olności, jeże li 
n ie  udz ie lą  W. B ry ta n ii sku tecznej pom o­
cy —  to m oże n as tąp ić  sy tu ac ja , gdy  b ę ­
dzie ju ż  zapóźno n a  ocalen ie  sam ej A m e­
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ryk i. D latego  też  —  m ów ił H u ll —  n ie  
m ogę radz ić  pan o m  sam obójczej p o lity k i 
n e u tra ln o śc i, ja k ą  p row adziły  B elgia, H o­
la n d ia  i N orw egia.

N astęp n ie  H u ll po tęp ił p o lity k ę  iap o ń - 
ską , o k reś la ją c  ją  jak o  p o lity k ę , n a p a s tn i­
czą, n a ró w n i z p o lity k ą  N iem iec i Ita lii. 
P rz y  czym  w y raz ił p rzekonan ie , iż z p u n k ­
tu  w idzen ia  japońsk iego  n a jb a rd z ie j n ie ­
bezp ieczne  i poży teczne by łoby  u trz y m a ­
n ie  p rzy jazn y ch  sto sunków  ze S tan am i 
Z j ednoczonym i.

— W S an  F ranc isco  k ilko ty sieczny  
tłu m  otoczył gm ach k o n su la tu  n iem iec ­
kiego, poczym  zd a rł i zbeszcześcił flagę  
R zeszy. R ząd n iem ieck i założył p ro te s t w  
W aszyngtonie .

WŁOCHY
(Pomoc niem iecka. „T im es” donosi, iż 

do T rie s tu  p rzy b y ła  w iększa  p a r tia  te c h ­
n ik ó w  n iem ieck ich . C ałe m iasto  p rzy b ie ra  
coraz b a rd z ie j c h a ra k te r  m iasta  ok u p o w a­
nego przez  N iem cy. T rie s t je s t —  w ed ług  
„T im esa" — p ie rw szą  r a tą  zap ła ty  za h i­
tle ro w sk ą  pom oc. O m aw ia jąc  sp raw ę te j 
pom ocy  „T im es" zaznacza, iż H itle r  w y ­
sła ł posiłk i do W łoch po d ług ich  w a h a ­
n iach  i m u sia ł się w reszcie  zdecydow ać 
n a  to, m a ją c  n a  uw adze  in te re sy  N iem iec. 
U dzie len ie  pom ocy będzie  m iało  —  zd a ­
n iem  „T im esa" —  w p ły w  ko rzy stn y  dla 
N iem iec o ty le, iż M usso lin i n ie  będzie  
ju ż  m ógł w  ty ch  w a ru n k ach  w ystępow ać 
z żąd an iam i koncesji d la  I ta lii kosztem  
F ran c ji.

—  B p rty jsk i m in is te r  C ross, o m aw ia jąc  
s tanow isko  W łoch w  obecnym  k o n flik ­
cie sw ierdza , iż je s t to  jed y n y  k ra j , k tó ry  
w alczy  o sw oją  n iew olę, ja sn e  je s t b o ­
w iem , iż s to su n k u  do N iem iec znacznie 
lep ie j je s t być  w rogiem , n iż  a lian tem , so­
ju sz  bow iem  z N iem cam i skończyć się m o­

że d la  każdego k ra ju  ty lko  i jed y n ie  p o d ­
p o rząd k o w an iem  się w oli H itle ra  i in te re ­
som  W ielk ich  N iem iec.

— A n k a ra  donosi, iż ro zm ia ry  pom ocy 
lo tn iczej d la  W łoch w zra s ta ją . O sta tn io  
p rzy b y ły  do I ta li i znaczne tra n sp o rty  b ro ­
n i p rzeciw lo tn iczej. P o r t  C a tan ia  n a  S y ­
cylii o b ję ty  je s t całkow icie  przez siły  n ie ­
m ieckie.

—  Je ń c y  w łoscy, w zięc i o sta tn io  n a  
fronc ie  a lb ań sk im  zeznają , że w  T u ry ­
n ie  m ia ły  m iejsce n ied aw n o  silne  ro z ru ­
chy, k tó re  zosta ły  k rw aw o  stłum ione. 15 
b. m . w  R zym ie m ia ł się odbyć w ielk i 
pochód d em o n s trac y jn y  kob ie t, k tó re  s t r a ­
ciły  sw ych b lisk ich  n a  froncie . P ochód  
te n  został s iłą  rozpędzony.

NIEMCY
Przed now ą akcją H itlera? D ziennik  

tu re c k i „U lus“ w  ko resp o n d en c ji z L o n ­
dy n u  zapew nia , iż N iem cy b ęd ą  m u sia ły  
po d jąć  p ró b ę  in w az ji n a  w yspy  b ry ty j­
sk ie  n a jpóźn ie j z w iosną  ro k u  bieżącego. 
Z arów no w A nglii, ja k  w  S tan ach  Ż jedn . 
pow odzenie  te j akc ji uw ażane  je s t za zu ­
p e łn ie  n iep raw dopodobne .

— K o m en ta to r po lityczny  ra d ia  szw a j­
carsk iego  w y p o w iad a  opinię, że Jap o n ia  
n ie  je s t zb y t p ew nym  p e rtn e re m  osi, gdyż 
stw o rzy ła  sobie w rog i f ro n t bard zo  silny, 
sk ład a jący  się z U SA , C hin, Sow ietów , 
W. B ry tan ii, A u sta lii i In d y j H o len d er­
skich . D ostarczenie- zaś pom ocy  Jap o n ii w  
raz ie  te j p o trzeb y  przez  sw ych  e u ro p e j­
sk ich  p a rtn e ró w , je s t rzeczą n ie  do p o ­
m yślen ia . P o n ad to  k o m e n ta to r w y raża  • 
op in ię , że czas p ra c u je  w y b itn ie  p rzeciw  
p ań stw o m  osi i że H itle r  będzie  m u sia ł 
w  najb liższym  czasie poczynić m ak sy m a l­
n e  w ysiłk i w  ce lu  osiągn ięc ia  zw ycię­
stw a, dopóki to  m a  jeszcze pew n e  szanse 
rea lizac ji.

DOKUMENTY CHWILI
—  B yw alcy  k a w ia rn i „S zw ajca rsk ie j"  

n a  rogu  u l. M arsza łkow sk ie j i N ow ogrodz­
k ie j, p rag n ący  poznać ceny  sp rzedażne 
w yrobów  tego zak ładu , zn a jd ą  w  cenn iku  
b iszkop tów  ogłoszenie dw ujęzyczne: „X. 
B ischof A. M iszczyk k siądz  b iskup . K on- 
systó rz  K ościo ła U n ijnego  P o lsk o -R zy m - 
sk o -K ato lick iego  Św. C yry la  i M etodego 
m ieści się p rzy  u l. H ożej 39 m . 3, te l. 
9-57-90“ . N ależy  przypuszczać, że n a w z a ­
jem , w  cen n ik u  słodk ich  pociech re lig ij­
n y ch  tego  now ego K ościoła, znajdz iem y  
an o n s cu k ie rn i „S zw ajcarsk ie j" ...

—  W p ro p ag an d o w em  w y d aw n ic tw ie  
b e rliń sk iem  „D er S to ss tru p p "  N r. 189 z 
27.X.40 z n a jd u jem y  pokaźnych  ro zm ia ­
rów  rep ro d u k c ję  zd jęc ia  fo tograficznego  
z o b jaśn ien iem : „T ak  w y g ląd a  L ondyn!" 
W idok, is to tn ie , m a rn y . D w a n a ro żn ik i u  
w y lo tu  jed n e j u licy  n a  d ru g ą  b ezn ad z ie j­
n ie  ro zch a ra tan e  bom bam i. S kręcone b e l­
k i żelazne, ro z d a r te  p ła ty  b lachy , re sz tk i

ka lo ry fe ró w , zw isa jące  n a  re sz tk ach  b a l­
konów , s te rcząca  sam o tn ie  ru r a  k a n a liz a ­
cy jna , uw ieńczona sedesem  klozetow ym , 
da le j ja k  ok iem  sięgnąć sm ętne  k u p y  g ru ­
zów, słow em  — tip -to p , czysta  robo ta . W 
g łęb i je d n a k  w id n ie je  sy lw e tk a  sm uk łe j 
w ieżyczki n a  jak im ś  d rap aczu  ch m u r 
dziw nie znajom a. P rzy g ląd am y  się b acz- 
n ie j —  ależ tak , do z łudzen ia  p rzypom ina  
to  w ieżyczkę n a  gm achu  w arszaw sk iego  
„P ru d en c ia lu " . Co u  licha, czyżby L ondyn  
ta k  bezcerem onj a ln ie  „zerżną ł"  ch lubę  
naszej ubezp ieczen iow ej, a rc h ite k tu r^ ?  
P a trz y m y  jeszcze u w ażn ie j i —  o zg ro ­
zo! —  dostrzegam y  resz tk i szy ldu  z n a ­
p isem  „U biory"... i z k aw a łk ie m  g e n tle ­
m an a  w  m elon iku ... T e raz  je s te śm y  w  do­
m u! D osłow nie, bo n ie  n ad  T am izą, lecz 
zw yczajn ie  n a d  W isłą, w  naszej poczci­
w ej W arszaw ie, u  wylotu, - '" -k ie j
n a  N ow y św ia t... N o i ja k  te raz  w y g ląd a  
B erlin?
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Z O S T A T N IC H  DNI (Kron. rad. do dn. 2.II.41 r.).
I.II . K o m isja  K ongresu  U .S.A. u ch w a li­

ła  p rzy jąć  „p lan  an g ie lsk i"  bez zm ian , oraz 
oddać zaraz  p ro je k t p len u m  Izby.

W L ib ji w o jsk a  b ry ty jsk ie  po obsadze­
n iu  D erny , op an o w an iu  m. B a rtsa  i o to ­
czeniu  m. A pollon ja , z a jm u ją  te re n y  w  od­
ległości 20 k im . od B enghazi. W A b isyn ji 
pod A g o rd a t (H a rra r )  toczy się b itw a . O d­
działy  ang ie lsk ie  i ab isy ń sk ie  n a s tęp u ją  
n a  co fa jące  się w o jska  w łoskie.

W A lb an ji g w ałto w n e  k o n tra ta k i w łos­
k ie  p rzy  użyciu  znacznych  sił w  re jo n ie  
T eppe lin i — K lisu ra , w spom agane przez 
50-tonrlow e czołgi z w ieżam i, n ie ty lko  zo­
s ta ły  o d p a rte  z ogrom nem i s tra tam i, lecz 
po n ad to  G recy  zdoby li 2 now e p u n k ty  
obronne.

31.1. D erna  zdoby ta  zosta ła  sz tu rm em  
przez  w o jsk a  au s tra lijsk ie , po lsk ie  i w o l­
nej F ran c ji. D otychczas obliczono 12.000 
jeńców . Ilość sp rzę tu  w ojennego , k tó rego  
W łosi n ie  zdąży li zniszczyć, bardzo  znacz­
na . D oniesien ie  sz tab u  w łoskiego o rzek o ­
m ej e w ak u ac ji D ern y  je s t n iep raw dziw e. 
A n i je d e n  oddzia ł w łosk i n ie  w y m k n ą ł się 
z otoczonej w arow n i, załoga złożyła b ro ń  
po  uporczyw ej w alce.

30.1. K o m en ta to r po lityczny  rad jo s tac ji 
w  W aszyngtonie  w y liczy ł 7 b łędów  H itle ­
ra , k tó re  zdecydow ały  o jego  p rzeg ran e j:
1) n a jaz d  n a  N orw egię, k tó reg o  n ik łe  k o ­
rzyści okup ione zostały  u tr a tą  p raw ie  ca ­
łe j f lo ty  w o jenne j N iem iec; 2) w ciąg n ię ­
cie W łoch do w o jny , co rów nież  n ie  dało 
spodziew anych  korzyści, a  zacieśniło  p ie r ­
ścień  b lokady; 3) pozostaw ien ie  A ng lji 
dw óch m iesięcy  czasu po u p ad k u  F ran c ji 
n a  o s ta tn ie  p rzygo tow an ia  ob ronne; 4) fo r­
sow an ie  źle p rzygo tow ane j in w az ji i zw ią­
zane  z tem  o lb rzym ie  s tra ty  w  pow ietrzu ,

n a  w odzie i n a  lądzie  w  s ie rp n iu  i w ę 
w rześn iu  ub . roku ; 5) w ciągn ięc ie  Ja p o n ji 
do p ak tu , co obudziło  czujność A m ery k i 
i dało  n iezró w n an e  a tu ty  w  ręce  R oose- 
v e lta ; 6 ) ja w n a  p ro p ag an d a  p rzeciw ko  
w yborow i R oosevelta; 7) u jaw n ien ie  n ie ­
s łychanych  m etod  rab u n k o w ej g ospodar­
k i w  k ra ja c h  okupow anych , co d a ło  E u ­
rop ie  p rzed sm ak  „now ego ła d u “ .

N a m orzu  Ś ródziem nym  flo ta  an g ie lska  
za top iła  w  d n iu  24.1: 1 to rpedow iec, 2 lo ­
dzie podw odne i 1 tran sp o rto w iec  w łoski. 
D otychczas n ad  tem  m orzem  zginęło 97 
sam olo tów  n iem ieckich . O d początku  k a m - 
p a n ji w  A fryce W łosi s trac ili 670 sam olo­
tów, R A F — 92.

O d 18 do 25.1 w  L ondyn ie  n ie  było  a la r ­
m u  lotniczego. N ad  ca łą  A ng lią  n iem iecka 
ak c ja  lo tn icza  już  d ru g i tydz ień  —  m in i­
m alna . P ow ód —  bu rze  i zam iecie  śn ież­
ne  nad  K anałem . M ożliw e też, że je s t to  
p rzycza jen ie  się  p rzed  inw azją , k tó rą , w e ­
d ług  k o m en ta to ró w  n e u tra ln y ch , w y zn a ­
czono n a  d ru g ą  połow ę lu tego . Z ła  pogoda 
w p łynę ła  rów nież  h am u jąco  na  n a lo ty  
R A F. W ub ieg łym  tygo d n iu  (do  29.1) bom ­
b a rd o w an y  b y ł ty lko  D usseldo rf i H an o ­
w er oraz k ilk a  o b jek tów  fab ry czn y ch  w  
N iem czech, oraz L o rien t i k ilk an aśc ie  lo t­
n isk  w  pó łnocnej F ran c ji. W te j ak c ji w y ­
różniło  się 6 lo tn ików  polskich.

Do A b isyn ji w o jska  ang ie lsk ie  i ab isy ń ­
sk ie  w kroczy ły  rów nocześn ie  z czterech 
s tro n : z E ry tre i, od jez io ra  T ana, od K en ii 
i od w łoskiego Som ali. W ojska te  p o su n ę­
ły  się 75 k im . n a  w schód  od lin ii  G a lab a t— 
C assała. W łosi opuścili do tychczas 75.000 
kim . kw . te ry to r ju m  E ry tre i. N egus H aile  
Selassie  je s t ju ż  n a  te re n ie  A b isyn ji i o b ją ł 
dow ództw o n a d  sw em i w ojskam i.

OD REDAKCJI
Po dw utygodniow ej przerw ie, spow o­

dow anej w zględam i technicznem i, z dniem  
dzisiejszym  „Szaniec" ukazuje się w  
zw iększonym  form acie i w  now ym  uk ła­
dzie tekstu. D ążeniem  Redakcji jest roz­
szerzenie działu inform acyjnego w  na- 
szem  piśm ie, bez uszczuplania m iej c ’ , 
przeznaczonego dotychczas na artykuły  
publicystyczne.

C zytelników  i przyjaciół „Szańca" pro­
sim y o k ierow anie do R edakcji za po­
średnictw em  kolporterów  w szelk ich  uw ag  
odno:zących się tak do treści jak do for­
m atu i układu pism a. Prosim y rów w eż  
o przesyłanie nam  tą sam ą drogą w sze l­
kich pew nych i spraw dzonych w iadom oś­
ci m iejscow ych, które mogą zaintereso- 

Sierszy ogół.
K orespodencję tego rodzaju zaw sze 

przyjm ujem y z w dzięcznością i z góry za 
n ią  dziękujem y.
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